
a m i a n o w i c i e :  a m  t a  u o w  i o i e: -,

Pierwszy d e ń  9 (22) czerwca, środa, wy- j \ Trzeci dzień 13 (26) czerwca,' niedziela,
ścig konny, biegów 7. ' ” I wfśriif końnr. Meuów 7.

Drugi dzień 11 (24) czerwca, piątek, wy*- Ca warty dtień 1« (29J czerwca, środa,wyś­
cig konny, biegów '6. i alg i-onny,' biagów 7.

Premiowania koni odbędzie się w Lublinie na phcn wyścigowym w dniu 14 (27) czerw­

ca 1904 r., zaś zapisy do premiowania składać caleiy * Kauctlurji Tomarzjstwa dnia 12 (25) 

czerwca od godziny 2 po południu.

Początek wyicigów o god*. 3 po południu punktualnie.

Bilety mołna nabywać ** V»ne«larji Zarządu, w gmachu teatralnym 

S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h .

Staraniem Stowarzyszenia Techników w W arszawie

Księga Adresowa Przemysłu Fabrycznego w Królestwie PolskienT
w faln»)IV '''r '^ i'i:*T lty lllt-8 Z ł a  Z  dPUkU ..*<.r»fli:/*M «rfO , »-! ' ńn i »h t*  a*

nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny: E. W eńde i Ska 
w W arszaw ie, Krak. Przedmieście 9. 285 — 10- 8

• »  I 3 r  L ' ! Z  ^ . „ K S ^ n l e d z l a t e k .  7 (TO) Czerwca I9 «i T-

Reciakoya:

«/. Kwk.-frzed**.
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A d m ln ls łr to y n  

i
!*  D ru k a rn ia ? * 5 1 
til. Pijurtka M\ 5.

Cena p re num e ra ty .

Kirąrlalnią to Jm- 
'Jlnie rł>. 1 k. 50. 
"A yoctl r. 2.
Miesięcznie w miej- 

*eu kop. 60. 
Sumer yajitii. k. 5.

. *^IoIłs ;iiwuyoii uranio o^tjfli*T3$ng
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TEATR LETNI H  pod <iyr«N*.. -,- 
„ R U S A Ł K A 11 HENRYKA HALICKIEGO

Wp W tort-1̂ 2.1-go WJ

Czerwca 1904 r. l»LI i i i IE
1’Oi^.ątek o godzinie 8 j  jorem.

,\7i. Artykuły uarfeiiaim nia nurneają »if 'i
liedakcya otwarta oil godziny 9 rano do 1 po p̂olu-
i fld gQilziny 3 do 7 wiecioreui.ŁkLttsa.Ẑ~tji'.ń.xi ij- Jin«.i* . i. A .ts-jt-r:; it-jac-

Wodewil w 4 aktaohjoryginalnle napisany pizez 
Zygmaota Praybylsktago, autora „Wicka i Wac­
ka,, muz. M. /iehrerą, kouip. .Woso/ąj Pary.‘‘•

SzejegóJy w aflszaoł^

W  S a l i  R e s t a u r a c j i '
ooiig• .hinia w,,Rusałkau -

przy cyrku-teatrze, 1 Zamojska. 

Dzisia j i codziennie od godz. 7 wieczór do 

12 w nocy grać będzie duet (pianino i 

skrzypce). W  restauracji doskonały bi­

lard. Bufet zaopatrzony we wszelkie 

trunk i miejscowe i zagraniczne. Różne 

iedzenia „& la  carte“ w najlepszym ga­

tunku, po cenach możliw ie nizkich.

Dla familijnych oddzielne pokoje.
W  parku otwarta strzelnica.

242— 25— 19

— D. 3 (16) czerwaa czwtiw# dowództwo nad 
wojskimi tikręgu: objął dauódra 14;«u korpnsn 

armii, generał kawalrryi Chreszczatiflu. Jogo E k ­
scelencja będzie przyjmował prtrdslawiająaych się 
w interesach służbowych w jzWbie okręyu w* wtor­
ki i soboty, oprócz dni świątecznych, o godz. 
11 ej znana. Interesantów a prośbami w soboty^ o 
tejże godzinie.

(„Warsfl. Hntew.*)

Teehnik ubezpieezeń
WITOLD CHOLEWIŃSKI
asekuruje budynki od ognia na zasadzie 

Najwyżej zatwierdzonej ustawy 1900 r. 

Lublin , K rak . Przedm. MS 168-a

jl09— 10— 1

O d  A d m i n i s t r a c y i .
„Gazeta Lubelska" w kwartale trze­

cim wychodzić będzie na dotychczasowych 
warunkach.

Szanownych abonentów naszych prosi­
my o wczesne nadsyłanie prenumeraty, 
tudzież zalegających o uregulowanie ra­
chunków.

’ *T- ' «*

—  Londyn 18-go czerwca. (K. W .) Z Mnkdenu 
donoszą, te, jen. Karópatkm ma we środę opuścić 
Laojan, celem objęcia o ' ; komendy nad ar- 
mją opernjącą. 1

— Londyn 18-go czerwca. (K W V Daily Exprc*s 
donosi, że jen. Kuropatkiń ■ays^I dwie dywizje na 
pomoc jeueralowi Stackelberguwi. Słychać źe Stac- 
kelberg ranny.

—  Berlin 18-go czerwca. (K. W.) Armja jenera­

ła Stackolberga musiała cofnąć się wobec przyby­
cia nowych posiłków japończykom. Zajęła ona po­
zycję obronną o dwadzieścia wiorst na północ 
Wafangon.

W d. 16-ym b. m. nie było walki. Straty, ponie­
sione w walkach d. 14-go i 15 go byłv bardzo 
ciężkie. Szczególuie wielu jest ciężko rannych. 
Pierwszy transport rannych przybył do Laojanu.

Kronika bieżąca.

—  Konie dla kawaleryi. Delegacya hodowli 
koni w sekcyi rolnej zawiadamia nas, ie stała ko* 
misyn remontowa, pod przewodnictwem ptfłkflwnlka

j Trankwiiewskiego, będzie zakupywała w r. b.

I .iie dla kawaleryi, artylerji i straży pogranicznej 

I w następujących miejscowościach kraju północno 
i aachódniego i Królestwa Polskiego:

Landwaręw gnb wileńskiej, 1(1 sierpnia; Woł- 
! kowyski gub. suwalskiej. 18 sierpnia; Grodno, 20 
; sierpnia: Lublin, 25, 26 i 27 sierpnia; Rejowiec 
gub. lubelskiej, 29, 30 i 31 tierptiia. Biała gub. 

Siedleokiej, 3 września; Jędrzejew gub. kieleckiej, 
7, września; Radom, 10 września; Piotrków, 15 
września; Łowio* gnb. warszawskiej, 17 września; 
Koło gub. Kaliskiej, 19 września, Włocławek gnb. 
Warszawskiej, 21 września; Ciechanów, gub. płoc­
kiej, 24 września; Łoinia. 28 września.

—  Zjazd hodowców koni. Moskiewskie Towa- 
rzyitwo rolnicfce postanowiło zwołać na kc i'- 
maja r. 1905 zjazd hodowców koni z całego l a- 
stwa Rosyjskiego w celt) rozważenia potrzeb - 

dowli koni. Program zjazdu obejmuje 24 k' *,yj, 
z których najważniejsze są następujące: ubezpie­

czanie koni na zasadach wzajemności od konio- 
kradztwa i nieszczęśliwych wypadków; wprowadzenia 
systemu paszportowego dla koni; organizacya sta-

i lego binra zjazdów hodowców koni; wydawniotwo



specyalnego organa poświęconego hodowli; załote- 
nie azkól dla trenerów i kowali i t. d.

—  H u d t l  kofeii. Do Warszawy powróci! s 
Petersburga hurtowy handlarz końmi p. J . H., któ­

ry w imienia konsorcynm warszawskiego rozwinął 
starania o dostarczanie koni na potrteby arraji 
czynnej.

Konsorcynm złożyło władzy wjiszej wojskowej,
ofertę, mocą której obowiązuje się w pankcie wska­

zanym otrzymywać stacyę z tysiącem koni na każ- 
de zapotrzebowanie, oraz złożyć kancyę w wyso­

kości 200,000 rb, Decyzya uia wkrótee nastąpić.

Co się tyczy wywozn koni powozowych sagra- 
nicę, otrzymano wyjaśnienie, i i  władza prawdo­

podobnie zezwoli ua wywóz koni, posiadających 
metryki (stout book) zależnie od warunków swo­

istych kaidej sztoki— ', tylko w ilości ograniczo­

nej.

Handlujący otrzymali zamówienie 200 koni dla 

lałogl w Lubartowie. Część zamówienia już do­
starczono.

Remonterzy wojskowi dla poczynienia zakapów 
zwiedzą jarmarki w Łowicza i Łęcznie.

•— Gorzelnie. Według sprawozdań zarządów ak­
cyzy o postępie produkcyi gorzelanej do dnia 14 
lutego r. b. w Królestwie Polskiem funkcyonowało 
254 gorzelni, które wyprodukowały 3,730,768 wia­
der spirytusu.

— Ministeryum rolnictwa upoważniło warsza­
wski zarząd rolnictwa i dóbr państwa do okazy­
wania naateryalnego poparcia miejscowym wysta­

wom rolniczym. Jednocześnie ministeryum poleciło, 
aby wyznaczane dla tych wystaw prez warszawski 
zarząd nagrody pieniężne przyznawano wyłącznie 

wystawcom włościanom lub właścicielom gospo- 
darstw mniejszych.___________________________________

—  Pociągi jarmarkowe. .Wiestnik putiejso- 
obszczenia" zawiadamia o utworzeniu sia towarzy­
stwa akcyjnego .w ąelu urządzenia pęoiągów j^ar-, 

markowych.

Pociągi w pewnych odstępach czasu, mają być 
wysyłane do większych miast i osad dla zaopa­

trywania ich w towary. Według projektu ustawy 
towarzystwo ma pcawo wysyłania własnych wago­
nów i parowozów, stosując się do przepisów, obo­

wiązujących na odnośnych drogach żelaznych! Staw­
ki taryfowe ustalać będzie ministeryum skarbu w 

porozumieniu z ministeryum Komunikacyi.

Z  .Warszawy wymienione pociągi będą wysyłane: 

1) do Petersburga i z powrotem i 2) do Odesy ze 
zboczeniem do Kijowa i z powrotem. W punktach 

krzyżowania się pociągów będą urządzone postoje 
dla wzajemnej wymiany towarów.

—  Zniesienie aekweatru. W głośnej sprawie wy­
toczonej prtez mieszczan z Tomaszowa lubelskiego 

przeciwko Ordynacyi Zamojskiej o zwrot przesiło 
5,000 morgów, sąd okręgowy lubelski 17 czerwca 

r. b znióti tekwcttr dany 6 maja r. b. na rzecz 

mieszczan. Ordynację bronił adwokat przysięgły p. 
Sekutowicz.

— Wiadomości osoblate. P. Otton KuUoki, głó­

wny plenipotent i wządę.a dóbr ordynata Maury­
cego hr. Zamoyskiego od 1 lipca ustępuje z zaj­
mowanego stanowiska.

Zarząd dóbr ma objąć brat ordynata,'hr. Tomasz 

Zamoyski.

—  Zgon. W Sobotę ubiegłą zmarł ś. p. Kon­
stanty Bjgdanow, członek lubelskiego sądu okrę­

gowego w wieku lat 43.
W ciągu dziesięcioletniego pobytu w Lublinie ś. 

p. Bogdanow umiał, dzięki swej wrodzonej uprzej­

mości, taktowi i sprawiedliwości, zjednać sobie 

sercajkojegów— p raw n ik ów ^ j^ ^

się wielką sympatją i tizuaniem dla zalet ~$eg° 
charakteru. Wieczny pokój jego duszy!

—  Obity deazcz upadł w uooy z soboty na 
niedzielę. Upragniony ten gość, po parotygodnio- 

wej suszy, okazał się bardzo dobroczynnym dla 
spieczonej przez skwary roślinności!.............

— Zabawa dziecinna na {dochód L. T. D. w 

dniu wczorajszym, dzięki pogodzie, udała się bar­
dzo dohęze.

—  Asaenizacja. Od dnia 14 czerwca r. b. asse 
nizację miasta objął p. Wacław Skawiński, który 

zobowiązał się za cenę 98| kop. od beczki eks* 
krementów dopełniać wywózki.

—  Teatr lotni. Odegrana wczoraj po raz dru­
gi sztuka Leopolda Swiderskiego .Biedacy" zgro­

madziła dosyć liczną publiczność. — Po akcie 2-iin 
kończącym się charakterystycznym mazurem ofia­
rowano pani Felińskiej (Flajszerowej) wspaniałą 
wiązankę żywych kwiatów.

Jutro ujrzymy doskonały wodewil Zygmunta Przy­
bylskiego .Szukajcie dziecka, z muzyką Ziehrera, 

kompozytora popularnej operetki .Wesoła para". 
— Wodewil urozmaicają liczne śpiewy, 1 aplety i 
tańce, a rzecz sama obfituje w dużą dozę humoru.

W akcie 4-yra wykonany zostanie .Taniec ty­
rolski*.

—  Wczorajsza ezwarta zabawa ludowa zgro 
madziła w partu Bronowickim liczną publiczność. 
— Przedstawienie teatralne cieszyło się powodze 

niem.— Zarówno obrązejk dramatyczny -Hans Jur­
ga* jak i .Młynarz i kominiarz*" przypadły do 
gustu publiczności.

Program zabaw jest obecnie bardzo urozmaicony 
wchodzą doń przedstawienia magiczne, kinematograf 
i wreszcie zawsze licznie odwiedzany karuzel.

— Wielka zabawa 8-to Jańska .W iank i*— We 
czwyrfck d. 23 czerwca dyrektor Halicki urządza
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jY la r ja  ??em p lów na.
(1934-19041.

W spom n ien ie  pośm ie rtne*).

W dn. 3 lutego r. b. zmarła w Węglinie w po­
wiecie Janowskim, w domu bratanka swego, p. 
Antoniego Hempla, ś. p. Marja Hemplówna, prze­
bywszy lat 69. Pochowano ją  na cmentarzu pa- 
rałjaTnym w Rzeczycy Kościelnej. Zasłużona to 
była pracowniczka na polu naukowym, mianowicie, 
w dziedzinie przyrodoznawstwa i etnografji, z tego 
więc względu należy się jej kilka słów wspomnienia.

Marja, urodzona z Aleksandra H-mpla, majora 

ułanów b. wojsk polskich, i Marji z Bogdanowi­
czów dn. 6 maja 1834 r w Pnbaczowjp, majątku 

dziadka swego Jakóba Bogdanowicza, wychowała 

bię w Tarnowie, wsi swych rodziców, leżącej w po­

wiecie Chełmskim- Straciwszy w roku dwudzie­
lnym życia swego matkę, oddała się z całą miłoś­

cią i poświęceniem opiece i wychowaniu młodsze­

go swego rodzeństwa. Gdy powrócił w r. 1857 
z Kaukazu brat jej cioteczny, b. wychowaniec 

szkół Szczebrieskich, inżynier Kazimierz Łapczyń- 
ski (nr. 1823, nm. 1892), wielce zasłużony badacz 
flory ojczystej, Marja Hemplówna została jego na­

rzeczoną; chociaż małżeństwo to do skutku nie 
doszło, jednak Marja pozostała do końoa żyeia 

Wierną jego i jego idei przyjaciółką i podobnie, 
jak Łapczyński, z zapałem zajęła się studjami bo- 
tanicznemi. W latach: 1867, 1869 i 1870 Oskar 

Kolberg zbierał w Chełmskim inaterjały ludoznaw­
cze; tu oparł się o Tarnów pp. Hemplów, a pan­

na Marja stała się nadzwyczaj ozynnąjego pomoc­

nicą w gromadzenia rzeczy Indowych, spisywaniu 
podań, zwyczajów, pieśni, melodji i t. p. Oto, 
co sam autor .Ludu* pisze w przedmowie do wy­

danego w ostatnim roku życia swego (1890) t. 

I go dzieła .Chełmskie,obraz etnograficzny*: .Oso­
bliwie w gościnnym domu pp. Hemplów w Tarno­

wie pod Sawinem, dzięki umiejętnej pomocy i za­
miłowaniu do rzeczy ludowych córki domu p. Ma­

rji Hempel, zdołaliśmy (w latach 1867, 1869 i 
1870) nagromadzić zasób wiadomości i notatek 

etnograficznych, rzadko kiedy w talfięj prze* nas 
w innych okolicach nabytych obfitości. Przy opi­
sie np. samego już wesela w Tarnowie, nąjmniej- 

szego przy tym obrzędzie zachowywanego nię po-

•) Za łaskawe udzielenie ml niektórych szczegółów bio­
graficznych do togo wspomnienia, dzięki składam p. Pau­
linie z Hemplów Skawińskiej,

minięto obyczaju*, (str. VI, dodajmy, żo opis we­

sela wiejskiego w Tarnowie i Woli Tarnowskiej z 

r. 1869 i 1870 zamieścił Kolberg na str. 237— 

292 tomu I-go, samych pie£nl weselnych jest tu 

115) Drugi tom .Chełmskiego* z pozostałych po 

Kolbergu raaterjałów zredagował i wydał w r. 

1891 prof. Izydor Kopernicki. W  przedmowie 

swej zasłutony antropolog kilkakrotnie z uznaniem 
wielkim wspomina o udziale Marji Hemplówny w 
pracy Kolberga. Sądzimy, że w tyra wspomnieniu
o zmarłej niedawno pracowniczce najlepiej będzie 
powtórzyć słowa Kopernickiego. Nadmieniw zy, 

że okolice Chełmskie były pierwszym polem stn- 
djów Oskara Kolberga nad etnografją ruską, i że 

wówczas jeszcze Kolberg słabo znał język ruski, 
prof. Kopernicki powiada: .Szczęściem wszakże 
dla nieeo wszelkie te trudności usuwała mu nieo­
ceniona współpracowniczka i przyjaciółka jego, 
panna Maria Hempel, która nietyljco dopomagała 
ran nieodstępnie w jeeo badaniach podczas trzy­

krotnego pobytu O. Kolberg* w okolicy Sayioa, 
iees i sama później, wtaiemniczywszy się należycie 

w jego zadanie, zbierała dla niego ustawicznie i 
dostarczała ran wszelkich wiadomości i materjałów, 

spisywanyoh prsez siebie aż do roku 1876. Z 
fycli to materiałów, uzupełnionych w pewnej czę­

ści wiadomościami, czerpanemi z prąc (dawniej 
szych, opracował O Kolberg w ostatnim roku 
swego 2ycia tom I-y .Chełmskiego*, przedstawi 

wszy w nim dokładny obraz bytu, zwyczajów i 
obrzędów Indu ruskiego tej okolicy. Reszta ma­

teriałów, które po jego śmierci znalazłem w tece 

przeznaczonej dla Chełmskiego, po najivickixej ezęi- 
ei ipitane ręką panny M. Hempel, złożyły się na 

ten tom l i  gi, który, zawierając pieśni, przysło­
wia, zagadki, opowieści i wierzenia ludowe, przed­

stawia nam obraz tego ludu ze strony duchowej*, 
(str. I I I  i IV).

O dokładności zaś pracy ś. p. Marji takie świa­

dectwo wydał Kopernioki: .Podane tutaj (t. j. w t. 

II-im .Chełmskiego*) opowieści ludowe wszelkiego 
rodzaju, począwszy od pqdań i legiend, a kończąc 
na fraszkach, mieszczą W sobie materjał nader cen­
ny dla folklorystyki porównawczej, a jeszcze etn- 
nitjny dla tludjów dialektycznych. albawiem wszyst­
kie one najwierniej i najdokładniej przes p. M. Hera- 
pel spisano zostały tak, iak z żywych ust ludu 

gwarą rjpiejscową ^powiedziane jej były—najwięk­
sza część po rusku, a nięktóre po polsku (str. V). 

Dział wierzeń ludowych, spisanych prząz s. p. Marję, 
Ł. pTiprof. KftPftrnic^i nazywa . oęlujacym.* Przy 
końcu tomn Ii-go redaktor .Chełmskiego* umieś­
cił .Materiały dodatkowe* (str. 214— 244); są to 

.oryginalne gawędy i opowiadania chłopskie, ste­

nografowane niejako, bo pod ięBŻdym względ.ęip 

jak najdokładniej spisane przez Marję Hempel*

(str. 214). Również i w przypisach do t. I I  sporo 

umieszczono notat ś. p. Marji. Z tych przytoczeń 
słów Kolberga i Kopernickiego oraz z rozejrzenia 
się w obu tomach .Chełmskiego*, gdzie co krok 
spotyka sie ślady pracy ś. p. Marji, śmiało wy­

wnioskować można, że lwią część ceLnego dzieła 

zawdzięczał Kolberg ś. p. Marji Hemplównie, i że 

dziś, po śmierci przynajmniej, zaliczyć ją  należy do 
rzędu najzasłnłeńszych etnografek naszych.

1 Na polu florystyki polskiej rójniei p, Marja 

Hemplówna, jako wielka miłośniczka botaniki, po- 
i łożyła zasługi naukowe: zebrała bardzo obfity zielnik

i nanczyła sie oznaczać rośliny bardzo subtelnie i 
dokładnie. Ona to pierwsza, o He nam wiadomo, 

wykryła nieznaną przedtyra na ziemiach polskich 
roślinę—CarUna acanthifolia, którą znalazła na gó­
rze wapiennej w raaią.tkn Staw pod Chełmem. W y­

niki swych badań botanicznych w Lubelskim i na 

Podlasiu ogłaszała w .P o ro d z ie  i przemyśle*, 
.Wszpchświecie* l .Pamiętnikn fizjograficznym*. W 

tym ostatnim znajdujemy dwięjej prace: .Spis roś-“t  

lin iawnokwiatowyeh. dziko rosnących w Słnpi Nad-* 

brzeinei**) y  t. V % r. 1885 str. 1.35— 153 (wyszło'*9 
w osobnej odbitoe w r 1886). i .Spi* rzadszych roślin * 

jawnokwiatowycli, rosnących w Teresinie***) tamieo 
ptr 154— 159. Spiły te ułożone są koleją .Pr©-? 

drojnp* prof. j .  Rostafińskiego; pjerwszy z nichij 
— bogatszy— obejmuje około 700 gatunków, drngi— o 

około 200 rzadziej spotykanyoh roślin; w obn sp i-^ 

sach przy nazwach roślin podano kró*kie wska S 
zówki z określeniem miejsca, gdzie znaleziono 3 

okazy. Zielniki ś. p. Marji za pośrednictwem Ka-d 

zimierza Łapcsyń^kiego rozdąrow^Be zostały in - j  
nym zbieraczom. o

Z prac literackich Hemplówny wspomnieć uale-» 
i f  jeszcze o powieści p. n. .Dalcia*, ogłpszonejy 
w iednym z pism galicyjskich. e

Gdy majątek Tarnów w r. 1875 wyszedł z r ą k "  

rodziny Hemplów, ś. p. Marja przebywała w do-§ 

mach swych krewnyoh i znajomych w Słupi, Skor-fL 
czycacb, Nadrybiu, Samoklęskach, gdzie zajmowała** 
się zarządem domu 1 gospodarstwem kobiecym. Dzię-^ 

ki wielkim zaletom swego qmysłu i serca, skrom-§  
ności i cichości wszędzie pozyskiwała sobie cześć*

i uznanie. Ostatnich lat kilka spędziła w Węgli ® 
nie i tu po kilkodniowej chorobie d. 3 Intego 1904 r. 

zakończyła pracowity żywot, do chwili ostatniej 

spełniając swe obowiązki.
Nadmienić należy, że po śmierci Łapczyńskiego 

w r. 1892. ś p. Marj» wydała własnym nakładem 
pozostałą po nim w rękopisie pracę p. r. .Flora 

Litwy w Panu Tadeuszu*. (Kraków 18941.

Czfiśó pamięci zacnsj pracowqiczkil ff. Ł.

*) Nad Wisłą w powiecie Opatowskim gub. Radom­
skiej.

**) W pow. Hrubieszowskim gub. Lubelskiej.
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yr „Rusałce. -WieTką zabawę. w pro grani której 
wchodzi zabawi dla dzieci— z różnemi niespodzian­
kami i przedstawianiem tealraluem dla milniiiskieb, 
dla Btarszyeh .confetti.*

Wieczorem na specjalnie zbudowanej scenie na 
stawie wykonane będą Śpiewy i tańce a zakończy 
zabawę tradycyjne pnszezaaie wianków.

— Zaginięcie dziecka. W sobotę rano wydaliła 
się z domu 8 letnia Franciszka Tornj, córka ro- 
botnika Pawła Tornj a, zamieszkałego przy nl. Dol­
nej Panny Marjł w domu W. Muchy, ubrana w 
niebieską w paski sukienkę, blondynka. Zaginionej, 
która jeszcie dotąd niepo wróciła, poszukuje po­

licja. , m  s ,7 iH W yrH * 8 t t  '
—  -j- Zmarł w Piaskach luterskioh, pochowajmy 

w Lublinie, ś. p. Bolesław Ptak, nozeń klasy V-Aj 
gimnazyum lubelskiego, przebywszy lat 15.

R o z m a i t o ś c i .

dzie, który był konsulem w Seulu, i. stawie w St. Louis i to W drenie Bar- 
sekretarzem ambasady w Tokjo, a 
obepnie jest przedstawicielem Francji w

- \

numa. Tam ma powtórzyć ku uciesze 
gapiów cyrkowych potyczki, w których

tu
uczestniczył, tam bitwy podMaggersfonte-
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— Nowe miny wybuchowe zostały wynalezione 

przez japońskiego kapitana Oda Rljosa, wsławio­
nego jol tem̂  «e w r. 1895 w porcie Wei-hai wei 
wysadził w powietrze wielki pancernik chiński 
^Łaijuen* za pomocą Iod*i torpedowej ,.23V Otóż 
w dnia 12 ym kwietnia wraz z inżynierem Tanedo, 
Kijoso oodłolył minę swego wynalazku, która spo­
wodowała wybuch na „Petropawłowsku*. Mina, nad 
której udoskonaleniem pracowali takie komendant 
Takebe, kapitan Kubotą i maszynista Takenaga, ma 
tę przewagę n»d dotychczasowemi, że, gdy zwykłe 
miny czynią wyłom, przez który woda wciska się 
z szybkością 50 ton na godzinę, mina Ody Kijoso 
odrazp niszczy pancernik bez ratunkn, ą to skut­
kiem ilości nżytego do niej materyału wybucho­
wego.

—  Oryginalna zabawa odbyła się w tyoh dniach 
w paryskim .Casyio* na uczczenie zmarłego w r. 
1877 w nędzy powieściopisarza i rysownika Hen­
ryka Monnier, który tak świetnie scharakteryzował 
typ przeciętnego człowieka—filistra, uosabiając go 
w Mon situr Joseph Prudhomme oraz typ gadatli­
wej odźwiernej w .Madame Gibon.* Zabawa zosta 
ta urządzona przez kilko rysowników i karykatu­
rzystów na korzyść ich kasy, Obowiązywał strój z 
r. 1830 lub „ń, pen prós.p Ponieważ .mniej więoej* 
jest oknśleniem bardzo elastycznem, widziano więc 
nawet ubiory wedle ostatniej mody r 1904, Prze­
ważnie jednak trzymano się stylu z epoki króla 
burżuazyi, Ludwika-Filipa.

Wśród uczestników znajdowali się pierwszorzędni 
malarze, literaci, autorzy, a takie inodystki i szwa 
czki, w strojach słynnych .lorettes i Mimi Pinson."
0  północy wystawiono wodewil Monniera .Roman 
de la postióre, w którym Coąuelin młodszy odgry­
wa świetną rolę; następnie odbył się pochód kostiu 
mów z r. 1820, zakończony apoteozą .Monsienr 
Prudhomme.* Podawano sobie z ust do ost jego 
słynne, a niedorzeczne odezwania, jako to: .Ryd­
wan państwowy .płynie* po wnikanie* albo .Ta 
szpada jest najpiękniejszą .chwilą* mego życia*, 
Albo wreszcie ten sąd o Napoleonie: .Gdyby byt 
został pułkownikiem artyleryi, do dzid dnia z żony
1 dziećmi siedziałby jeszcze na tronie*. Popularny 
śpiewak ludowy Ferny, we fraku akademickim, 
nebarakteryowany na p. Brunetiere, odczytał wiersz 
na część Prndhomme, w dowcipnej satyrze sławią­
cy banalność i pospolitość. Zabawa była bardzo 
wesoła.

— Chór szwaczek. Zorganizowany przez kom­
pozytora Gustawa Charpeutier, twórcę nowej opery 
.Louife* chór szwaczek paryskich pod wezwaniem 
Mimi Pinson, po raz pierwszy wystąpił przed pu­
blicznością na koncercie, urządzanym w dnia 23 im 
maja w dużej sali Trocadero. Z 800 członkiń, któ­
re ćwiczą się w śpiewie od lat dwóch, 300 mogło 
już aię popisać z rezultatami nauki. Oprócz śpiewu, 
uczone są także gry na fortepianie, na harfie, oraz 
tańców. Dziewczęta zupelninie emuzykalne uprawia­
ją gimnastykę i fechtunek. Wszystkie te ćwiczenia 
odbywały się na sali Trocadero wobec licznie 
zgromadzonej publiczności 1 z wielkiam powodze- 
niem. 

Przegląd polityczny.

Przyszłość Korei.
Dyplomata francuski Collin de Plamy, 

który 27 lat spędził na Dalekim Wscho-

cji dziennika Temp».
Mówiąc o usposobieniu Korei wobec ja ­

pończyków, rozróżnił p. De Plamy trzy 
sfery: 1) Ministrowie i dygnitarze, sku­
pieni przy pałacu cesftrskira, są bezwzglę­
dnie pod wpływem japończyków. Po 
wojnie z r. 1894/1855  zwycięzcy zapuś­
cili w Korei korzenie głęboko, a zna­
czenie ich'wzrastało odtąd systematy cznie. 
Nietylko że handel zJapon ją wynosi */*
> całego!handlu koreańskiego, ale nadto 
posiada Japonja na stanowiskach wybit­
niejszych w biurokracji tamtejszej ludzi 
zupełnie sobie oddanych.

2) Usposobienie cesarza jest nieco od­
mienne. Jedynym węzłem, który go łą ­
czy z Japonją, jest bojsźó. Nie może 
on zapomnieć, w jakich'warunkach przed 
9 laty zamordowana została cesarzowa. 
Ma on tedy do Roąji, jeżeli nie więcej 
sympatji, to stanowczo mniej antypatji, 
niż ćdo Japanji.

3) Lud koreański, w gruncie rzeczy 
obojętny i bierny, lecz łatwo ulegający i 
rozkazom i podszeptom biurokracji, nie 
przedstawia dla Japonji żadnego nie­
bezpieczeństwa, dopóki ajenci mikada 
mają w swych rękach urzędników i dy- 
gnltarzów.

Co do znaczenia militarnego Korei dla 
Japonji, to p. de Plamy nie upatruje go 
w pomocy orężnej lub finansowej, której 
zacofany i  ubogi półwysep udzielić nie 
może, lecz w doniosłości Korei, jako sta­
cji prowjantowej, bardzo wygodnej dla 
armji mikada. W  miesiącu lutym kończą 
się na Korei żniwa. Intendettira japońska 
mogła się zatem zaopatrzyć w duże za­
soby zboża, ryżu i jarzyn, zostawiając w 
kraju tylko (o, co najniezbędniejsze jest 
dla potrzeb ludności.

Zdaniem pp: de Plamy, wojna obecna 
będzie trwała dłużej, niż mniemała do- 
tą prasa europejska, gdyż tylko z dłu- 
giemi przerwami odbywać się może. Obec­
nie nadchodzi pora deszczowa, trwająca 
40—50 dni, a w tym czasie operacje 
wojskowe są prawie niemożliwe. Dalszy 
ciąir kampanji może się zatem odbyć do­
piero w jesieni. Zima także przedstawia 
poważne trudności dla wojujących. W a­
runki klimatyczne są zatem bardzo sprzy­
jające dla Rosji, bo paraliżują szybkość 
ruchów japońskich i wyzyskiwanie dalszej 
przewagi liczebnej japończyków.

Go do wyniku wojny, to, zdaniem p. 
de Plamy, niepodległość Korei będzie 
stracona bez względu na to, który z 
przeciwników wyjdzie z boju zwycięsko. 
Gdyby japończykom udało się utrzymać 
Koreę, zogranizują oni prawdopodobnie 
protektorat na modłę egipską. Rosjanie 
zaś, jako zwycięzcy, zainstalują się ró­
wnież w tej czy owej formie w Seulu, 
bo nie mogą pozwolić na to, aby po pe­
wnym czasie znów wpływy japońskie 
wzięły tam górę.

Bohater-cyrkowiec.
Jenerał Cronje, słynny choć nieszczę­

śliwy bohater boerów w boju o niepod­
ległość, ma występować wraz z kilku­
dziesięciu towarzyfzami broni na wy-

rnii Paardćhepgiem Odbędą Się po raz dr u 
j gf J>§d wodzą Orónjego, ato frez kul w

lufach karabinów i armat. Tragedja bo­
haterka zamieni się w igrzysko cyrko­
we, słynny jenerał w komedjanta.

Gdy wiadomość ta po !rac pierwszy 
ukłaHała silę W pismach francuskich, za­
przeczyły temu energicznie dzienniki, 
Sprzyjające boerom. Lecz niebawem błę­
dne pogłoski zaczęły zmieniać się w za­
pewnienia-ścisłe i, potwierdzone. 'Roz­
poczęły się tedy gwałtowne polemiki prze­
ciw Cron jemu Z kółdawnych oficerów bo- 
erskich padały słowa najwyższego obu­
rzenia. Zjaw iła się nawet dawna insy­
nuacja, Cronje pod Paardebergiem Odra­
dził sprawę boerską, a teraz ją  ośmiesza.

Czekano na odpowiedź Cronjego. O- 
głosił ją  przed kilku dniami Matin pa­
ryski, a treść j<Ąj jest następująca:

„W alczyłem—pisze słynny jenerał— 
za kraj swój i wszystko straciłem w tej 
walce. Kie mam juft ani ojbzyfeny, ani 
ogniska domowego. Jestem zrujnowany 
doszczętnie, a żonfc moja śpi snem wie- 
icznym. Za Stary jestem, aby nowe roz­
poczynać życie. Ńie posiadam żadnych 
środków egzystencji, a w przyszłości 
czeka mnie nędza. Cóż mi po słaWie, 
zdobytej w walce o niepodległość, skoro 
nie mogę teraz zarobić na prosty kęs 
chleba? Gdy mi proponowano występy 
w St. L >uw, spytałem przyjaciół o ra­
dę. Vau Alneko, były naczelnik poczt 
w Transwalu, odpowiedział mi: „Sława i 
zaszczyty nie przeszkodzą ci umrzeć z 
głodu..." Inni radzili rai odrzucić ofertę. 
Lecz przedstawiłem im swoje położenie. 
Cóż mogę w kraju zarobić? Prawda! 
Dostanę kawałek gruntu i trochę narzę­
dzi. To wystarczyłoby wtedy, gdy byłem 
młody i silny. Ale młodość minęła ju ż 
dawno... Ani moi rodacy, ani anglicy nic 
dla innie nie uczynili. Więc powiedzia­
łem subie: Ponieważ sława wojenna jest 
moim jedynym majątkiem, niechajże ona 
dostarczy mi środków do życia. Dlatego 
przyjąłem ofertę. Przedstawię acenę ostat­
niej bitwy, w której uczestniczyłem. Pa­
trząc na podobiznę tej walki, może świat 
lepiej zrozumie, jakie ofiary ponieśliśmy, 
ja  i towarzysze moi w tym boju.“

Kaucyonowany kantor stręczeń służby
lat trzy egzystujący, A. Gołęblewakleyo w Lublinie, 

ina do umieszczenia kandydatów fta różne posady, 

a miauowi/ie: Rfądców, ekonomów, leśniccych, pi­

sarzy prowentowych, gorzelauych, mecbauików, ko­

wali, ślusarzy, gajowych, rybaków, chmielarzy, tor- 

flarzy, karbowych, furmanów, lokal, kucharzy, ogro­

dników, owozarzy; siłtfarki, panny służące, panny 

do dzieci, pokojówki, kucharki, praczki, szwaczki, 

bony-niemki, niańki I t. p.

20«— 104— 63

Upraszamy szanownych czytelników, aby 
zamawiając lub kupując przedmioty reklamo­
wane w „Gazecie Lubelskieju Itib wogóle ko­
rzystając z działu ofliosżeniowego, raczy­
li powoływać się na „Gazetę Lubelską44, 
jako na żródlo, zkąd informacje swoje za­
czerpnęli. Takie powoływanie się bowiem 
wpływa na rozszerzenie ogłoszeń „Gazety 
Lubelskiej".
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i Wyrobów Tabacznych

Chi W. LEWINSOHI
^w / id a m  &96j f - w * ' l u b l i n i e  <i

ęia iaiadrms nisofgog snu 1--ons
róg Krakowski^go-Przedmieścia i Kapucyńskiej, dom W . Yettera.
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C Y G A R A  zagranicafne Bocka, Henry Olay i Upma- 

na, Oraz cygara’ krajówe z najlepszych fabryk.

TYTON IE na w yłączną sprzedaż J . Egiza w Kijow ie 

i M. Ilik  1 Syn w Cnarkovvie i T-wa Mir w Tyflisie, 

oraz TYTON IE z wielu innych najlepssych fabryk.

CPU
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Sole do Kąpieli żelażistych i do- 

z kwasem węglowym.
Z\Cream ogórkowy, spiritus ogórko­

wy i inne Kosmetyki udelikatniająee

P O L E C A :

Jan Karo—Lublin
Krakow.-przedm. naprzeciw cerkwi.

IX) ST. R!\tCARO & C», 40. no* nowło^i-to. JPAHia. ©
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ANDL0W1EC, który posiada pa­

tent z ukończenia szkoły han* 
dlowej poszukuje korepetycyi lub 
stałej kondycyi, Oferty przyjmu­

je Administracja .Gazety Lubel­
skiej,* ul. Pijarska J6 5.
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- * b o r o x y l .4 ~  1 Przepisywanie na maszynie
S i& S ^ lS L #  S I S  i rt*OT«l> dokumentów i pod .ń
atmosferycznym 1 innym zewnętrznym ! W języku  rosyjskim , po cenach
szkodliwym wpływom. 1’rayjemnte ehłó- j hard7n lim iarknuanvrh  
dzf i odświeża twarz, nadając cerze de- 0 (1 Z O l > „  y en.
Ukatną matoWą białość. Jako piękne tunlet. , Adre&: Kappc^nska, As 5, ra. o— II
prezenty 3 fl. w ozdob. jedwab, futerale. l>o- ' pigtr*Q. 288—3—2
siać można w,e wszystkich znaczniejszych 
składach aptecz. i p"erfnmerj»ch. Główny
skład w Warszawie w Aptece F ZAMENHOFA, 1 ■■■ ■■ ■ ■■............. ..... ..... ...............

Plao Żelazne) Bramy Kg 8. I >*,-
Wysyłka ża. zaliczeniem minimum 3 Ba T w i l l i n m
konów za 2 ruble franco. Zwracać uwa- i . , , „  , ,

gę na i o.«rtrony podyii.. j przechodz§ć u łtcą Bernardyn -

ską od kościoła dó sklepuCena flakonu 60 k js  *̂ -

w Lublinie, do iml jcla w skł. apt. W-ycb 
Oljzewskiegoi Czemplfisklego dawniej Ka- 

luszy

Do sprzedaniaFluszowy gar­

nitur mebli, i 

stół jadalny dębowy, łóika z ma- \ 
teracami, krzesła, szezlong i t, p ' . 

G$uiuui' ożna: Ulica Namie- ! 

stłukowska M  14 m. 5 od g,

1 3 po południu.

W . Kossakowskiej sączek 

damski popielaty 7. jedwabną 

podszewką. Uczciwy znalaz­
ca raczy oddać za nagrodą 

do tegoż sklepu. <11* 
305— 3— 1

J

S  SANTAL D E  M ID Y .
KSfei^oya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bojubay, najzu 

pełniej czysta, w Kapsułkach zawarta, jest znaczuie skufeczmejsz% 
aniżeli koyahu i kubeba.. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 

szpryoowań i w p,rzecją.gu dni trzech uleoza wszelkie najdolegliw- 
sze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka i nie 
udzi-elając nieprzyjemuej woni uryniis.

not]Dla unikuigcia naśladownictw niezbędne jest na ka­
żdej kapSultfe na cżaruó wyryte nazwisko . . . . :<| 

Skład w Paryżu 8 , ulica Vlvienne I w głównych aptekach.

Poważne, krajowe dobrze wprowadzone
Towarzystwo Ubezpieczeń od .ognia, na życie, od nieszczęśliwych wypad­

ków i transportów otwierając w Lublinie Oddział, poszukuje na Lublin i 
prowincję odpowiednich współpracowników, inspektorów i agentów na

30 łw.uufcui2ł J ł i o t  »A  pt>n8yę i pro.wizyę.
Uprasza się o nadsyłanie ofert z rekomendacyami do Adininist. .Gazety i 

Lubelskiej1* ul. Pijarska M 5 dla F. F. 100. 301"_3 _ 2  '

D O
j w Lublinie lub nu prze­

dmieściu w cenie 8000 j 
| rb. kupię zaraz. Ofer-! 
j ty przyjmuje Admini-1 
i straeya „Gaz. Lub“ . ul. 
i Pijarska 5.

I Sławinek. I;
Kąpiele źęlaziste, mie­
szkania letnie. O Hnibus 
codziennie o godzinie 9 
rano i 4-ej po południu 
z przed cukierni W-go 

Semadeniego.
2 5 7 ^3 — 3

HajUpszy śrcick bdsmstycz^

tiiidjtci ant îeiuść i czjstaśiv;

Creme CAZIMI

J l d a m o r p h o s a
przeciwko PIEGOM.

ft^łdem asłentyoznoścl irodk» 
prrociw piegom
j ł ł t  podpig
1' doł^oz»ay 4* i«id6gro słoiku ryłaoek 

„ŹBÓWO PIĘKNOŚCI." ^ ę ^ , .
Be* p«dpU« — >

I rytonki łatwienizsnfgo przez De- 
H»4i« i Manuf. 7» Nr. 4683—

F A L S Y F I K A T . '
P* »»  w»ry»!\ich »U*d»cK
»at*7. »pt»c*., y«rfsnier. I !»pt?V»eh.

Biuro techniczne A
.' -.— ■■■■■ — — ..... .. .. '»'J- L

PO M PY  |
*bi'yń*ki# z rutami i świdrami do wkręcania 

*  ecu i f, dając? się itosować tam, gdzie woda 
j#»t al»głjb i*j jak 15 łokci pod ziemią, be* potrzeby 

kopania 1 o*mbrowiuia stndnl. POMPY ssąco-tloczące 
» s«id»l*n fłębokirh brednio i bardzo głębokich.

K U C Z Y Ń S K I  inż;
ublin, ulica Krakowtkie-Przedmieście fA 36, polec 

R U R Y  żelazne i kamienne. P A S Y  skórzane 
Wentyle. Krany, Węże gumowe i parciane. 

S I K A W K I  ogrodowe do polewania ulic. 
PAKUNKI do maszyn gumowe, azbestowe, tektn 

rowe, amerykańskie i t. p. . 
FARBA .Siederosten“ najlepszy z istniejącyc 

środków, zabezpieciających żelazo od rdzy. 

„Antifór* niezawodny środek zapobiegająoy f ro- 

rzenin się kamienia  ̂kotłach parowych. |

ynier—mechanik.
I r .  ^ 4,1 1' • ri?,*! ^

Klusze do muter oryg. azwedzkie, niezrównanej mooy 

Pilniki. Manometry. Smary techniczne. 

N»»«ł(ly kominowe. Przedmioty elektryczne. 

Imadła (airubitaki) i t. p.

C e n y n i z k i e .
Gen.w i-i i oferty na żądanie. Fachowe 
1 sałatwianie zleceń. 504-104-93

W fd a w c a  Bo ltsiaw  Orne. il,o 8HojieiiÓ ne iraypo io . lledak tó i-  A d w o k a t  p r z y s ię g ły  Zdzisław Piasecki.

Druk lioU sIaw a »>nie*


